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PRZEDMOWA

Eseje zebrane w tym niewielkim tomie dotyczą pierwszych 
trzech stopni i najważniejszych symboli masonerii. Zebrane razem, 
tworzą zrozumiałą interpretację masonerii w jej głównych cechach 
i szlachetnym, uszlachetniającym duchu.

Wyrazy wdzięczności należą się Narodowemu Towarzystwu 
Masońskiemu za zezwolenie na wykorzystanie eseju „Symbolizm 
Drugiego Stopnia” autorstwa brata H. L. Haywooda , który został 
opublikowany i objęty prawami autorskimi przez Towarzystwo. 
Został on napisany w tym samym duchu i stylu co eseje braci Gage’a 
i Balla i wpisuje się w schemat.

Wszystkie eseje Wielkich Symboli, oprócz ostatniego, zostały 
napisane przez redaktora The Master Mason i wszystkie zostały 
wykorzystane jako krótkie biuletyny informacyjne wydane przez 
Stowarzyszenie Służby do czytania w lożach.

W tym krótkim artykule szczególny nacisk położony jest na 
Trzeci Stopień, który można interpretować na dwa sposoby, ponieważ 
jest najstarszym i najgłębszym dramatem znanym człowiekowi, 
którego zrozumienie oznacza poznanie tajemnicy wartej całego 
złota na wszystkich marmurowych wzgórzach.

-J.R.N.
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T R Z Y  S T O P N I E
I WIELKIE SYMBOLE

STOPNIE MASONERII 
JOSEPHA FORT NEWTON

UCZEŃ

KTO Tu Przybywa? Biedny człowiek, kroczący samotną drogą, 
obolały i zmęczony, oszukany przez mrok świata, i przywiązany 

do ziemi jak dziecko do matki. Urodzony w wolności, lecz niewolny,  
jedynie w woli szukania światła, po omacku błądzę, dręczony strachem;  
boję się iść, lecz nie śmiem zostać, by nie umrzeć, nie żyjąc.  
Podróżuję przez nieznane sceny w krainie cieni, nie gubiąc drogi 
tylko dzięki dotykowi bratniej dłoni.

Skąd Przyszedłeś? Pytasz o to, co pragnę wiedzieć, nie poznawszy 
znaczenia moich dni i lat, skąd przybyłem i dokąd zmierzam. 
Pielgrzym , pokornie podążam tam, dokąd mnie prowadzą, ufając 
Ręce, która poprowadzi mnie drogą, której nie znam i nie mogę 
zobaczyć. A jednak dręczy mnie mglisty sen o Mieście o czworo-
bocznym kształcie i Świątyni rozległej i białej, w której wędrowcy 
są mile widziani, a poszukiwacze znajdują światło. Prowadź mnie 
tam, dokąd pragnę pójść, i mądrze wskaż drogę.



W Kogo Wierzysz? W Boga ponad wszystkim, we wszystkim, 
wszędzie i wiecznie, Mistrza Budownika Miasta, które ma fundamenty, 
w którego potężnej Ręce stoimy. On nas stworzył, a nie my sami; 
w Jego prawie jest nasze życie, w Jego woli nasz pokój. Nikt nie może 
położyć innego fundamentu niż ten położony w Jego sprawiedliwości.  
Wieczny Boże! Prowadź mnie przez tę noc, strzeż mnie swoją 
mocą i prowadź mnie krok po kroku ku Światłu.

Dlaczego Tu Przyszedłeś? Aby szukać Dobra, które czyni 
nas Ludźmi, i Miłości, która czyni nas Braćmi; aby budować swoje  
życie na prostej wierze i odwiecznym prawie sprawiedliwości; aby 
poznać Prawdę, której nikt nie może nauczyć się dla drugiego  
i nikt nie może nauczyć się sam; aby postępować sprawiedliwie 
według Węgielnicy , aby kroczyć uczciwie po Równym według Pionu,  
w Cyrklu Braterskiej Miłości, Ulgi i Prawdy – Brat i Budowniczy 
w miłości do Człowieka i służbie Bogu.

Czeladnik
Kto Tu Przybywa? Brat, który postawił pierwszy krok w 

masonerii, z ciemności ku światłu, od mrocznego instynktu ku 
rodzącemu się wglądowi, od chaosu zmysłów ku uporządkowanemu  
pięknu prawa moralnego, duchowych relacji i prawego celu; 
poszukiwacz, który odnalazł w Loży plan Świątyni, rozległej i powoli 
wznoszącej się, w której chciałby być Budowniczym, czyniąc ze 
swojego życia żywy kamień, kształtowany i polerowany przez Mistrza 
wszelkiej dobrej pracy; Ucznia w wiedzy o Bogu i służbie człowiekowi, 
który pragnie być sprawiedliwym i prawym masonem.



Po co tu Przyszedłeś? Aby odkryć siebie i jak panować nad 
dziwnymi mocami drzemiącymi w mojej naturze; aby doskonalić się 
w sztuce murarskiej, dzięki której z Nieociosanego Kamienia mło-
dości powstaje Doskonały Kamień Ociosany męskości, szlachetny  
i prawdziwy; aby nauczyć się żyć z miłością i troską na Poziomie, 
według Pionu i Węgielnicy; aby opanować swoje namiętności  
i zyskać wysokie predyspozycje charakteru ugruntowanego w sile 
i mądrości; aby znaleźć sens życia i jego spełnienie w Ukochanej 
Wspólnocie, Bracie i Budowniczym, wiernym, nieustraszonym  
i wolnym.

Czego Najbardziej Pragniesz? Kroczyć w świetle, poznać 
prawdę, żyć w chwale oświeconego świata; wstąpić po Krętych 
Schodach wiedzy ku szerszym perspektywom i wielkiej wolności 
umysłu; nauczyć się sztuk wyzwolonych i siedmiu nauk człowieka 
oraz grać Boską muzykę na harfie zmysłów; wejść do Komnaty 
Obrazów, gdzie symbole Boga uświęcają nasze śmiertelne życie, 
rzucając na jego ulotne dni i przelatujące godziny dostojne 
wspomnienie i wieczną nadzieję – znaleźć balsam na swój smutek 
i ukojenie w swych siedmiu samotnościach.

Wejdź, i Nie Lękaj Się Zła! Loża jest Domem Światła, jego 
centrum stanowi Ołtarz, a dachem jest niebo, odbijające na ziemi 
prawo i rytm niebios. Tutaj Natura i Objawienie jednoczą się, a 
prawo i miłość łączą się, dając nam promyk białego światła, który 
prowadzi nas przez mroczne krainy świata. Tutaj gromadzą się 
ludzie poszukujący dobrego życia, strażnicy dawnych i prostych 
symboli, i mądrość sprawdzona przez czas i uznana za prawdziwą. 
Podążaj za nimi, a znajdziesz to, co jesteś gotów i godny poznać, jeśli 
masz pokorę, by się uczyć, i odwagę, by stawiać czoło niewiadomemu.



Mistrz Masoński
Czego Szukasz? Jeszcze więcej światła w masonerii, nawet 

Światła, które przenika Cień w życiu rzeczy. Jako Uczeń zostałem 
nauczony moralności, która oczyszcza młodość, a jako Czeladnik 
wiedzy, która gloryfikuje męskość: uczę się mądrości, która żyje 
na Poziomie, poprzez Węgielnicę, w obrębie Cyrkla, w duchu 
Braterskiej Miłości, praktykuję Dobroczynność, w poszukiwaniu 
Prawdy. W pokornym lęku i tęsknocie szukam Zagubionego Słowa, 
które szepcze mi w uszach i drży na moich ustach, lecz wymyka 
się moim słowom i ucieka w Ciszę.

Jakim Prawem lub dla jakiego Pożytku? Z prawa człowieka 
do poznania sensu swojego życia, tak krótkiego w najdłuższym 
okresie, tak złamanego w najlepszym; i z pożytkiem z potrzeby 
zbyt głębokiej, by płakać. Życie kończy się śmiercią, a każdy promień 
światła przesłonięty jest ciemnością. Rodzimy się, nabieramy sił, 
szukamy prawdy, ćwiczymy ręce w czynieniu dobra, a nasze 
poszukiwania i smutek kończy śmierć. Najdłuższa służba, 
najwierniejsza praca, najszczytniejsze marzenie kończą się w grobie, 
który dzieli Boskość z Bogiem, pochłaniając miłość życia i lata 
spędzone razem!

Uklęknij Przed Swoim Ołtarzem! Wiedz, o Bracie Człowieku, 
że tajemnica, której szukasz, jest ukryta w tobie samym.

 



Zaginione Słowo, które chcesz usłyszeć, nie jest przed tobą ukryte 
ani dalekie. Przeciwnie, Słowo jest bardzo blisko ciebie, jest w 
twoich ustach i w twoim sercu, abyś mógł je wypełnić. Usłysz tę 
obietnicę: jeśli jesteś chętny i godny, możesz poznać prawdę, która 
czyni prawdę prawdziwą, i być prawdziwie wolnym. Naucz się tej 
prawdy: skoro jesteś nieśmiertelny, jesteś nieśmiertelny teraz – 
czy masz odwagę, pokorę i uczciwość, by zaryzykować wszystko  
i wypróbować prawdę?

O Śmierci, gdzież jest twoje żądło? O Grobie, gdzież jest twoje 
zwycięstwo? Dzięki Bogu, który daje nam zwycięstwo; przez silny 
uścisk wiary i moc Życia Wiecznego! Bóg jest tutaj, wieczność jest 
teraz, a śmierć jest tylko cieniem życia! Prawda jest panem śmierci:  
Miłość nigdy nie może stracić tego, co swoje: niebo zaczyna się 
na szczycie ziemi! Życie jest promienną, wszechzwyciężającą 
rzeczywistością, a śmierć jest tylko cieniem chmury wędrującym 
po dolinie! O Duszo moja, pamiętaj i raduj się – życie jest chwilą 
Wieczności przeżytą w Czasie!



SYMBOLIKA PIERWSZEGO STOPNIA  
MASONERII
ASHBEL W. GAGE

NA początku szukający prawdy musi być należycie i prawdziwie 
przygotowany. W powszechnie przyjętym rozumieniu, to 

wystąpienie jest nieprzygotowane. A jednak spędziłem pięć lat na 
przedzie loży, obserwując, rozmyślając i studiując masonerię. To 
właśnie te studia i moje późniejsze rozważania stanowią dla mnie 
przygotowanie do wygłoszenia przemówienia na temat symboliki 
pierwszego stopnia.

Wydaje mi się, że istota każdej lekcji masońskiej zawarta jest w 
symbolice Pierwszego Stopnia. Uczeń wtajemniczony jest masonem. 
Drugi, trzeci i tak zwane wyższe stopnie to rozwinięcia. Dawniej 
wszystkie sprawy masońskie załatwiano w loży otwartej wyłącznie 
w pierwszym stopniu.

Lekcje masońskie to lekcje praktyczne. Mają wartość w dolarach 
i centach. Starszy Dozorca mówi nam, że został masonem, aby 
otrzymać tytuł mistrza lub wyższą płacę. Aby nie było nieporozumień 
co do jego znaczenia wynagrodzenia pieniężnego, dodaje, aby 
lepiej utrzymać siebie i rodzinę. Jeśli szczerze spojrzymy w głąb 
siebie, zobaczymy, że zapłaciliśmy cenę za stopnie masońskie, 
ponieważ mieliśmy nadzieję na równowartość lub większy zwrot. 
Jeśli nie otrzymaliśmy zwrotu równego naszej pierwotnej i rocznej 
inwestycji, to dlatego, że nie poświęciliśmy się studiom masonerii 
swobodnie, gorliwie i z zapałem.



Ale bądźmy dla siebie życzliwi. Bez jasnego i jednoznacznego 
rozumienia używanych przez nas terminów, szanse na postęp są 
niewielkie.

To nie tylko dobre i przyjemne, ale wręcz konieczne jest, abyśmy 
żyli razem w jedności myśli, jeśli chcemy dojść do harmonijnego 
wniosku. Powinniśmy zatem starać się jasno zdefiniować nasz temat.

Słowo „symbol” pochodzi z języka greckiego i oznacza „porównywać”.  
Symbol jest wyrazem idei poprzez porównanie. Często abstrakcyjną  
ideę najlepiej przekazać poprzez porównanie z konkretnym 
przedmiotem.

Według słownikowej definicji symbolu jest to znak lub przed-
stawienie sugerujące coś innego.

Symbolizm jest zatem nauką o symbolach lub znakach, filozofią 
lub sztuką przedstawiania abstrakcyjnych prawd i idei za pomocą 
konkretnych rzeczy. Symbolizm to sugestia: w rzeźbie i malarstwie 
formą i kolorem, w języku słowami, w muzyce dźwiękami.

Czym jest alegoria i przypowieść w literaturze, czym jest mówienie 
obrazowe w języku, tym samym jest symbolika.

Symbolika Pierwszego Stopnia przeznaczona jest dla ucznia. 
Uczeń masonerii to osoba, która rozpoczęła naukę masonerii. 
Każdy uczeń musi spełniać określone wymagania. Wymaganiami 
ucznia masońskiego są wiara w Boga, pragnienie wiedzy i szczere  
pragnienie służenia innym istotom. Posiadając te kwalifikacje, 
Kandydat musi przejść naukę starożytnych hieroglifów, nauczanych 
w sposób zgodny z dawnymi zwyczajami, poznając kategorie, 
emblematy i figury alegoryczne.



To jest symbolika, a symbolika to język uniwersalny. To język, w 
którym Bóg objawia się człowiekowi. Przejawy natury są jedynie 
symbolicznym wyrazem Boga.

Dzieci najlepiej uczą się poprzez symbole. Klocki i zabawki to  
prymitywne symboliczne przedstawienia bardziej skomplikowanych 
aspektów życia. Większość z nas uczyła się swoich, a i niemal 
wszystko inne na podstawie związku lub korespondencji z rzeczami, 
które były nam znane. Przecież jesteśmy tylko dziećmi. Starsze 
dzieci nazywają siebie naukowcami i przeprowadzają eksperymenty 
w swoich laboratoriach. Każdy eksperyment jest symbolem tego, 
co dzieje się w realnym świecie.

Uczeń nauki moralnej powinien porzucić łachmany własnej 
słuszności, a także wszelkie metale szlachetne, symbolizujące 
doczesne bogactwo i wyróżnienie, oraz wszelkie metale niższe, 
symbolizujące atak i obronę, aby móc uświadomić sobie swoją 
zależność wyłącznie od moralnych celów. Powinien być ubrany w 
szatę oznaczającą, że przybywa z czystymi intencjami, by nauczyć 
się szlachetnej sztuki i czerpać z jej nauk, nie zaś by nawracać innych, 
lecz by rozwijać się i doskonalić. Jest on starannie badany, aby 
ustalić, czy jest godny i dobrze wykwalifikowany do otrzymania 
i korzystania z praw i korzyści masonerii. Upewniwszy się, że jest 
godny i dobrze wykwalifikowany, zostaje przyjęty i natychmiast 
uświadamia sobie fakt, że musi zrozumieć, że ma ponieść ofiary  
i cierpienie, jeśli chce osiągnąć cel, do którego dąży. 



Zdając sobie sprawę, że dobre intencje kandydata, jego własna 
prawość, a nawet organizacja lożowa, nie wystarczą, prosimy Boga 
o błogosławieństwo i pomoc w naszych poszukiwaniach wiedzy  
i prawdy.

Kierujemy się systemem symboliki. Kiedy chcemy poznać  
prawdę o rzeczach zbyt wielkich dla naszego umysłu, aby je pojąć, 
przyjmujemy za symbol to, co jest w naszym zasięgu. Wiemy, że 
prawda o rzeczach, których nie możemy pojąć, jest tożsama z 
prawdą w odniesieniu do symbolu, który rozumiemy.

Uczeń w swoim poszukiwaniu Światła musi zacząć od Północy, 
ze Słońcem Wschodzącym na Wschodzie, i podążać przez Południe 
na Zachód, wracając w ciemność. Ponownie wychodzi z Północy 
na Wschód i pokonuje tę samą drogę w swoim rozwoju. Uczeń 
napotyka na swojej drodze przeszkody tak podobne, że wydają 
się identyczne. Drobne wydarzenia życiowe mogą wydawać się  
nieistotne, ale to one decydują o tym, czy będzie nam dane iść naprzód. 
Uczeń musi być zawsze godny i dobrze wykwalifikowany.

Uczeń musi posuwać się naprzód według węgielnicy, stawiając 
regularne, pionowe kroki. Symbolika jest tak powszechna i uniwersalna, 
że używa się jej nawet w slangu ulicznym. Obowiązki to przyjęte  
obowiązki. Musimy je przyjąć, jeśli chcemy iść naprzód, a po 
ich przyjęciu jesteśmy nimi związani, niezależnie od tego, czy 
chcemy, czy nie. 



Wtedy Światło rozbłyska i zaczynamy widzieć. Odkrywamy, że 
inni, nawet najbardziej uczeni, stoją jak początkujący. Mistrz jest 
na równi z uczniem i wyciąga rękę, którą uczeń chwyta po bratersku, 
a kandydat zostaje podniesiony. Jest klucz do Słowa Mistrza – 
otwarta księga, ale może nigdy nie znaleźć samego słowa.

Następnie, jak poprzednio, uczeń musi podążać za biegiem 
Słońca. Jaki jest największy, taki jest najmniejszy. W kropli wody 
zawarte są wszystkie prawa wszechświata. Jeśli uważnie się przyjrzymy, 
znajdziemy w kropli rosy cząsteczki krążące i wirujące po swoich 
małych kręgach, tak samo jak ciała niebieskie krążące i obracające 
się po swoich wielkich orbitach, krąg w kręgu i krąg za kręgiem. 
Poszukiwacz Światła zawsze wyłania się z Północy na Wschód  
i przechodzi przez Południe na Zachód i ponownie w ciemność, z 
pełną wiarą i doskonałą pewnością, że dzień nastąpi po nocy. Jest 
nieustannie poddawany próbom i testom i zawsze ponosi od-
powiedzialność za to, czego się nauczył, i za to, co było wcześniej.

Święta Księga Boga, Jego objawienie dla nas, jest przewodnikiem 
w naszym poszukiwaniu światła. Dla Żyda ta Święta Księga to historia 
Izraela, w istocie Stary Testament. Dla chrześcijanina jest to Stary 
i Nowy Testament .

Dla muzułmanów jest to Koran; dla hinduistów Weda. Ale 
niezależnie od tego, jaka to księga, jest to Święta Księga poszukiwacza 
Światła i to, co uważa on za słowo Boże. Święta Księga, wraz z 
węgielnicą i cyrklem, to wielkie światła masonerii.



Mniejszymi światłami są Słońce, Księżyc i Mistrz Loży. Słońce 
symbolizuje wielką zasadę aktywną, Księżyc – wielką zasadę 
pasywną. Symbolika ta jest tak powszechnie akceptowana, że nawet 
niewtajemniczeni odnoszą się do Słońca jako do pierwiastka męskiego, 
a do Księżyca jako do pierwiastka żeńskiego. Mistrz symbolizuje 
potomstwo wielkiej Zasady Aktywnej i Pasywnej. Jest mediatorem, 
dzieckiem dwóch wielkich sił. Zaprzęga rzemiosło do pracy nad 
ich symbolicznymi studiami, co nie jest lekką odpowiedzialnością 
dla niewtajemniczonych. Tylko chaos i katastrofa mogą dosięgnąć 
tego, kto podejmuje się pracy, do której nie jest wykwalifikowany. 
Po otrzymaniu dyplomu uczeń otrzymuje narzędzia pracy i podstawowe 
instrukcje dotyczące sposobu wykonywania pracy.

Narzędziami roboczymi ucznia są 24-calowa miarka i zwykły 
młotek. Młotek symbolizuje siłę lub moc. Siła nieukierunkowana 
to powódź niszcząca wszystko na swojej drodze lub bezczynny 
strumień nieograniczonego prochu, który niczego nie zdziała.

Siła nieukierunkowana to młotek bez reguły. Lecz inteligentnie 
kontrolowana i kierowana po właściwej linii przez regułę intelektu,  
siła potoku miele ziarno i wykonuje pracę wielu ludzi. Siła  
wybuchającego prochu odrywa skałę, tak że praca miesięcy jest 
wykonywana w moment.

Działanie praw uniwersalnych w świecie moralnym jest równie 
łatwe do ustalenia i zrozumienia, jak w świecie fizycznym. Moralność 
jest równie podatna na badania naukowe, jak fizyka.



Fartuch ze skóry jagnięcej, najstarszy symbol, oznacza, że tylko 
dzięki uczciwej, sumiennej pracy można poznać i stosować prawa 
moralne, a praca ta musi być wykonywana w czystości i niewinności.

W wykładach, które następują po ceremonii Pierwszego Stopnia, 
uczeń otrzymuje wstępne informacje. Analiza tych wykładów w 
tym momencie byłaby zbyt nużąca.

Wystarczy powiedzieć, że są one bardzo powierzchowne i same 
w sobie niewiele warte. Trzeba je zrozumieć i odczuć, jeśli mają 
mieć jakąkolwiek wartość. Krótko mówiąc, lożę można opisać 
jako miejsce pracy, miejsce studiowania, analizowania i doskonalenia 
nauk moralnych, abyśmy mogli wykorzystywać prawa i zasady 
moralne w naszym codziennym życiu. Symbolicznie reprezentuje 
ona świat, nasze codzienne miejsce pracy.

Fundamentem loży i jej nauczania jest prostota.
Opiera się ona jednak na trzech filarach: Mądrości, Sile i Pięknie. 

Z tego możemy się nauczyć, że w każdym przedsięwzięciu, gdy 
kieruje je inteligencja lub mądrość, a siła lub moc działa, wówczas 
powstaje piękno i harmonia.

Loża przykryta jest błękitnym sklepieniem Nieba.
Błękit jest symbolem równości, właściwym połączeniem wszystkich 

kolorów, doskonałą harmonią.
Jest również symbolem powszechności tej miłości, która powinna 

być tak rozległa, jak błękitne sklepienie samego Nieba. Dobro-
czynność to nie tylko dawanie pieniędzy. To także ukazywanie 
miłosierdzia wobec słabości i błędów innych.

Życie jest mozaikowym brukiem dobra i zła, ale w środku 
gwiazda płomienista, która jest nasieniem i źródłem wszelkiego 
życia i życia wiecznego.



Linie równoległe mają symbolikę analogiczną do dwóch filarów, 
Jachin i Boaz, która jest pełniej rozwinięta w innych stopniach. 
Punkt w środku okręgu między równoległymi liniami jest czasami 
porównywany do pojedynczego człowieka, a czasami do Boga, 
który jest centrum wszystkiego. Okrąg może sugerować granicę 
postępowania człowieka lub stworzeń Bożych, wszystkie jednakowo  
odległe i wszystkie jednakowo bliskie Niemu. Czasami okrąg jest 
używany do zobrazowania nieskończonego biegu mocy Boga  
i Jego nieskończonego istnienia. To wszystko rozważania, to 
symbolika, której kontemplacja rozwinie jednostkę.

Jeżeli uczeń będzie oddawał się studiom sztuki moralnej swobodnie, 
żarliwie i gorliwie, otrzyma wynagrodzenie mistrzowskie lub 
większe, dzięki czemu będzie mógł lepiej utrzymać siebie i rodzinę 
oraz przyczynić się do niesienia ulgi potrzebującym.



SYMBOLIKA DRUGIEGO STOPNIA  
MASONERII
H.L. HAYWOOD*

W dawnych czasach angielskiego masonerii operatywnej człowiek 
najpierw był mianowany Uczniem; po związaniu się (lub 

zawarcia umowy) z Mistrzem Mularzem na okres około siedmiu 
lat, był następnie mianowany Członkiem Rzemiosła. Oznaczało 
to, że był pełnoprawnym członkiem loży z wszystkimi prawami 
przysługującymi wszystkim innym mularzom i że został mistrzem 
w swoim fachu, czyli Mistrzem Mularzem – oba terminy oznaczały to 
samo. Od tego czasu mógł swobodnie podróżować, dokąd chciał,  
w poszukiwaniu pracy, otrzymując wynagrodzenie Mistrza (Uczeń 
nie otrzymywał żadnego wynagrodzenia poza lokum i utrzymaniem, 
a być może także jakimś „wynagrodzeniem”, np. fartuchem,  
rękawicami, a może nawet kilkoma narzędziami) oraz zostać, jeśli 
sprzyjało mu szczęście, pracodawcą lub mistrzem robotników, a 
może nadzorować budowę jakiegoś budynku.

Trudno jest w tak odległym czasie określić, jaka ceremonia była 
stosowana podczas przyjmowania ucznia, ale możemy być pewni, 
że odprawiano jakiś rytuał, aby uczeń mógł wysłuchać tradycyjnej 
historii Rzemiosła, takiej jak ta, która została zachowana w naszych 
Dawnych Obowiązkach; złożyć przysięgę (bardzo prostą w swej 
formie)na dochowanie wierności wszystkim tajemnicom rzemiosła  
i domu mistrza i jego damy, z którymi miał mieszkać; i jest również 
prawdopodobne, że Mistrz loży udzielał mu wówczas pewnych 
rad, być może w formie tego, co dziś nazwalibyśmy „wykładami”.

*	 Copyright 1924 Krajowe Towarzystwo Badań Masońskich -Przedruk za zgodą.



 Wielu historyków masońskich uważa, że nie stosowano żadnej  
ceremonii, gdy ten rzemieślnik, uwolniony z więzów, został mianowany  
Członkiem Rzemiosła, ale wydaje się rozsądne przypuszczać, że 
taki krok, wiążący się z całkowitą zmianą statusu i mający swoje 
własne tajemnice, takie jak dotknięcia i słowa, wiązał się z jakąś 
ceremonią. Jeśli tak było, to dawni masoni operatywni stosowali 
dwa stopnie, z których drugi to ceremonia Członka Rzemiosła lub 
Mistrza Masońskiego.

Po utworzeniu pierwszej Wielkiej Loży Wolnomularzy Spekulatywnych 
w Londynie w 1717 roku, te dwa stopnie (lub pierwotny jeden 
stopień, jeśli ktoś woli) zostały tak rozbudowane (dlaczego i przez 
kogo, nie sposób powiedzieć), że ostatecznie podzielono je na trzy 
stopnie – system, który od tego czasu tak mocno zakorzenił się 
w Rzemiośle, że pozostanie tak długo, jak długo istnieje wolno‑ 
mularstwo. Nasz Drugi Stopień, w obecnej formie, pochodzi zatem 
z początku XVIII wieku, ale nie oznacza to, że materiał, który w 
niego wbudowano, trafił wtedy do Rzemiosła po raz pierwszy, bo 
tak nie było, ponieważ część z niego musiała istnieć przed 1717 
rokiem.

Tyle w kwestii historii. Ciekawie byłoby prześledzić rozwój tego 
stopnia od czasu, gdy wyszedł z rąk Desaguliersa i jego współ
pracowników, poprzez Dunckerleya, Hutchinsona, Prestona, 
Wt!bba i innych, ale nie pozostawiłoby to miejsca na omówienie 
idei zawartych w jego symbolice w jej obecnym brzmieniu, co jest 
celem niniejszego opracowania.



Ze starych monitorów jasno wynika, że ludzie, którzy nadali jej 
obecny kształt, zamierzali objąć nią ten etap kariery mężczyzny, który 
przypada na okres między młodością a starością. Loża symbolizuje  
świat jako całość: Uczeń to młodzieniec wkraczający do loży, 
Mistrz to ten, który wkrótce ją opuści, Czeladnik to człowiek w 
szczytowym okresie swojej potęgi, wyposażony do dźwigania 
swych ciężarów i wyszkolony do wykonywania swych zadań.

To „dzieło świata”! To wielkie przedsięwzięcie zorganizowanego 
życia ludzkiego! Jak je poprowadzić? Z pewnością nie przez ignorancję, 
bo to ona jest esencją ignorancji dla bezradnego; ani nie mogą tego  
dokonać ręce niewprawne, bo życie jest skomplikowane i wymaga  
nieskończonej ilości technik. Nie, spoczywa ono na barkach tych, 
którzy mają wiedzę, umiejętności i doświadczenie, i taka jest 
główna idea Stopnia Czeladnika. To dramatyczne wyzwanie edukacji, 
filozofii oświecenia.

Jako taki zasługuje na znacznie większą uwagę, niż się mu zazwyczaj 
poświęca, jeśli można sądzić na podstawie ogólnych praktyk lożowych. 
Często w loży nie ma nawet połowy liczby braci w niej zasiadających 
w porównaniu z „pierwszym”, a w „trzecim” tym bardziej, a w zbyt 
wielu przypadkach używane akcesoria, sposób „układania” prac  
i ogólna atmosfera sugerują, że dla loży „drugi” jest rodzajem 
półformalnej ceremonii, która nie zasługuje na wiele uwagi ani 
kunsztu w jej prezentacji.



Ironia takiego stanu rzeczy nie może ujść uwadze, ponieważ rytuał  
Czeladnika jest poświęcony, jak może zauważyć nawet nowicjusz, 
oświeceniu, które samo w sobie jest jednym z głównych celów 
Zakonu. Spośród wszystkich stopni w całej hierarchii ceremonii, 
od pierwszego do ostatniego stopnia „Wyższych Stopni”, wydaje 
się, że to właśnie ten stopień powinien otrzymać z rąk Rzemiosła 
najserdeczniejszą opiekę, najpilniejszą uwagę. Nie byłoby przesadą 
stwierdzenie, że sam w sobie powinien on z nawiązką wynagrodzić 
każdemu trud i koszt włożonej w inicjację masońską, jest bowiem 
tak mądry w swoich naukach, tak głęboki w swoich prawdach  
i tak pożyteczny w umyśle. Znajomość i praktykowanie go to stawanie 
się mądrym w sztuce życia, od której żadna inna sztuka nie może 
być nawet w połowie tak ważna ani tak cenna.

Filary i Mozaika
Wielkie filary, które odgrywają tak ważną rolę w ceremoniach, 

przypominają potężne kolumny, które stały przed Świątynią Króla 
Salomona, a nie po to, by podtrzymywać jej dach jako symboliczne 
przypomnienie prawd i sił w rządzie i religii. Nasi wcześniejsi historycy  
często nadawali tym filarom nazwy, być może dlatego, że sugerowały  
masywność, moce, które niczym filary podtrzymują wszechświat, 
rozległy plan rzeczy, z jego niezmierzonymi przestrzeniami  
i mnogością światów. 



Przed taką Mocą wypada , aby człowiek pokłonił się w uwielbieniu, 
zwłaszcza po to, by wyryć w swoim sercu prawdę, że Wszech-
mogący Ojciec sam jest budowniczym i Stwórca i że najbardziej 
boskim człowiekiem jest ten, którego życie jest najbardziej 
konstruktywne. 

Z innej perspektywy filary sugerują fakt narodzin, który kryje w 
sobie więcej i głębsze znaczenia, niż można by odkryć na pierwszy 
rzut oka. Nie wkracza się w dobrze wyposażoną męskość przez 
przypadek, jak niezdarny pijak trafiający w drzwi, ale dzięki pracy 
i przygotowaniom; z jednej strony jest glob ziemski, z jego mądrością 
dotyczącą Ziemi, faktami zmysłowymi, istnieniem fizycznym, 
zadaniami manualnymi, a z drugiej strony glob niebieski, z jego 
mądrością życia duchowego, intelektu, sumienia i wyobraźni.

Mozaikowa posadzka jest najczęściej tłumaczona jako symbol 
szachownicy, zwłaszcza w średnim wieku, kiedy gorąc jest intensywny, 
a droga trudna z powodu licznych ciężarów do dźwigania; ale 
istnieje przeczucie, że dla wczesnych budowniczych mogła ona 
oznaczać coś innego. Twórcy katedr uwielbiali mozaiki, zwłaszcza 
we Włoszech, gdzie rodzina Cosmati zasłynęła ze swojej umiejętności 
układania szachownicowych podłóg lub inkrustacji kolorowym 
metalem i szkłem. Według niektórych bardzo starych książek i 
ilustracji (zwłaszcza jednej autorstwa Holbeina) czarno-biała 
szachownicowa nawierzchnia, układana w kościele lub katedrze, 
symbolizowała wieczność świata, w przeciwieństwie do którego 
człowiek, krocząc po ziemi, był bardzo pokorny i przemijający.



Jest w tym coś więcej niż tylko pobożne uczucie, gdyż częścią 
mądrości jest pamiętać, że „słodkie dni umierają”, że za chwilę  
nadejdzie koniec, kiedy będziemy musieli odłożyć narzędzia  
i uznać pracę za skończoną. Deska kreślarska życia powinna być 
dostosowana do tej skali, bo choć świat jest wieczny, a jego białe 
dni i czarne noce ciągną się w nieskończoność, własne siły szybko 
znikają, dlatego dobrze radzi sobie ten, kto nie próbuje więcej, niż 
może, lub kto uczy się nie marnować tak cennych chwil, kierując 
się dziecięcą iluzją, że zawsze jest przed nami mnóstwo czasu.

Masoneria Operatywna i Spekulatywna
Historyczny związek między masonerią operatywną a spekulatywną 

jest tak dobrze znany i tak dobrze wyjaśniony w wykładach, że nie 
ma potrzeby rozwijania tej kwestii. Warto pamiętać, że jesteśmy 
Zakonem Budowniczych. Nasi przodkowie w Rzemiośle wznosili 
budowle, które do dziś, wiele z nich, wciąż istnieją pośród nas, by 
przypominać nam o majestacie i pięknie sztuki architektonicznej. 
Ale my jesteśmy budowniczymi ludzi; siebie samych: najpierw, a 
następnie całego świata ludzkiego, pomagając sobie nawzajem, 
jak przystoi braciom. Łatwo jest burzyć, krytykować, doszukiwać 
się wad, niszczyć; to rzecz, w której wiele zwierząt jest mistrzami; 
budować, wznosić, zachować, to jest trudniejsze, ale szlachetniejsze, 
wymaga sztuki i umysłu kochającego życie z jego wartościami  
i pięknymi celami.



Prawdziwy mason nie będzie marnował czasu ani poniżał się, 
burząc cudzy mur. Szanuje świątynię każdego człowieka, nawet 
jeśli jest ona wzniesiona bogom innym niż jego własny, i nosi w 
sercu szacunek dla każdej próby wzniesienia ku niebu pałaców 
naszych ludzkich marzeń. Przypomina to słowa Nehemiasza, niczym 
zadęcie w róg: „Tak zbudowaliśmy mur!”. Sanballat i jego współ-
plemieńcy byli obstrukcjonistami, ikonoklastami, burzycielami, 
ale Nehemiasz i jego współpracownicy, współpracownicy w rzemiośle 
budowniczych, pozwolili im dziecinnie rzucać kamieniami i próbować 
zburzyć budowlę; ich zadaniem było zbudowanie muru Świątyni 
i to uczynili.

Masoni są Budowniczymi Bractwa. Są przysięgli i oddani, by 
dobra wola zwyciężyła we wszystkich relacjach życiowych, tak 
aby w społeczeństwie jako całości odczuwano tę samą życzliwość, 
która czyni krąg rodzinny tak uroczym. Nie ma w tym nic jedynie 
sentymentalnego; to nie mgliste marzenie unoszące się niczym 
pajęczyna przed naszymi oczami, lecz pilna konieczność, jeśli 
ludzkość ma kiedykolwiek wyrwać się z piekła, w którym obecnie 
cierpi: to zadanie mężów stanu, cel, do którego dążą rządy, i coś, 
czego, jeśli my, ludzie, nie uczynimy, nigdy nie osiągniemy. Wydaje 
się, że w naturze rzeczy jest coś nieubłaganego, coś, co nie ugnie się 
ani nie wyminie, by sprostać naszym ludzkim fantazjom lub pozwolić 
nam uniknąć konsekwencji naszych czynów, lecz majestatycznie 
posuwa się naprzód, tak że jeśli my, ludzie, żyjemy w nienawiści  
i złej woli, musimy ponieść tego konsekwencje. 



Żadna ręka nie jest wyciągnięta z nieba; żaden masowy cud nie 
jest dokonany; musimy znaleźć sposób na szczęśliwe współżycie, 
inaczej w nieskończoność będziemy cierpieć z powodu wszystkich 
mąk wojny, nienawiści i nieżyczliwości. Braterstwo ma na celu ocalenie 
rasy ludzkiej od jej nędzy i bólu; czy istnieje zadanie większe od tego?

Kręte schody
W Świątyni Salomona nie było krętych schodów, w ogóle nie 

było schodów, z wyjątkiem stopni prowadzących do małych 
pomieszczeń w zewnętrznych ścianach, dlatego kręcone schody 
w stopniu Czeladnika mają wyraźnie symboliczny charakter. Staje 
się to tym bardziej oczywiste, że stopnie są podzielone na grupy 
po 3, 5 i 7, co niewątpliwie odziedziczyliśmy po czasach, gdy liczby 
te miały dla ludzi mistyczne znaczenie, które być może umknęło 
naszej uwadze. Co do zdecydowanie symbolicznego znaczenia 
tych rzeczy, zawsze będzie wiele dyskusji, ale nie będzie też zbyt  
wielu różnic zdań co do ogólnej idei, o którą chodzi. Życie ludzkie,  
jeśli ma kiedykolwiek cokolwiek osiągnąć, jeśli kiedykolwiek dotrze 
do Miejsca Najświętszego, jest, cytując piękne stare słowa Emersona,  
„wznoszącym się wysiłkiem”. Nigdy nie możemy spocząć na laurach. 
Zawsze jest to wysiłek, trud, a potem jeszcze większy wysiłek, 
wspinaczka za wspinaczką, krok po kroku. Coś w głębi naszych 
dusz zdaje się tego wymagać; sposób, w jaki zbudowany jest świat, 
czyni to koniecznym.



22 STOPNIE I WIELKIE SYMBOLE
Te stopnie nie stoją pionowo ani na prostej pochyłości, lecz wiją 

się. Przypomina nam to jedną z najbardziej błyskotliwych książek  
ostatnich lat, tom Allena Upwarda zatytułowany The New Word, w 
którym ten uczony angielski adwokat opracowuje teorię, że wszelka 
żywotna aktywność na tym świecie ma spiralny przebieg, tak że 
samo życie wije się w kółko w swoim wznoszącym się wysiłku. 
Jest w tym coś więcej niż tylko fantazja, jeśli zaufać własnemu 
doświadczeniu, gdyż w naszym rozwoju ku większej sile, mądrości  
i łasce od czasu do czasu zdaje się, że wracamy do punktu, z którego 
zaczęliśmy, z tą różnicą, że jesteśmy ponad nim i dlatego widzimy 
nasze stare prawdy w nowym świetle.

Sztuki Wyzwolone i Nauka
Nauczyciele średniowiecza podzielili swój program nauczania 

na siedem gałęzi, w dwóch grupach – trzy- i czteroelementowej – 
zwanych odpowiednio trivium i quadrivium: pierwsza obejmowała  
zazwyczaj gramatykę, retorykę i logikę; druga – arytmetykę, muzykę, 
astronomię i geometrię. To właśnie ten starodawny układ studiów 
nadal symbolizuje efektywne kształcenie. Nie ma potrzeby analizowania 
tego układu ani uzasadniania jego stosowania w dzisiejszych czasach; 
najważniejsze jest to, że w wolnomularstwie sztuki wyzwolone i 
nauki ścisłe symbolizują edukację.

Jest jednak coś, co można powiedzieć o średniowiecznym programie 
nauczania: były to przedmioty humanistyczne i warto się nad tym 
zastanowić. 



Obecnie w szkołach panuje tendencja do dawania kursów naukowych,  
które szykują go do wykonywania jednego z zawodów technicznych,  
albo kursów metod biznesowych, które przygotują go do pracy 
biurowej lub fabrycznej. To wszystko jest słuszne i piękne, ale nie 
jest to pełne wykształcenie, a nasi pedagodzy pewnego dnia pożałują, 
że poddali się utylitarystom, którzy domagali się „szkoły, która się 
opłaca”. Życie to coś więcej niż zawód, piękniejsze niż rzemiosło, 
ma cele i potrzeby ponad nimi i poza nimi, jakkolwiek ważne by  
one nie były. Człowiek ma religijną, a zarazem wyobrażeniową relację  
z wszechświatem, którą warto rozwijać i kształtować; równie 
ważne jest patrzenie na gwiazdy z szacunkiem lub jako na rzeczy 
piękne, jak mierzenie ich średnicy czy szacowanie odległości w 
przestrzeni; pola i wzgórza należy kochać dla nich samych, jak  
i przekształcać w pola uprawne i podwórza. Istnieją takie rzeczy 
jak sztuka, poezja, muzyka i kult, i one również powinny mieć 
miejsce w szkole. Konieczne jest również, aby człowiek zrozumiał 
swoją własną naturę i naturę mężczyzn i kobiet, z którymi żyje, 
potrzebę zaspokajaną przez literaturę, malarstwo i muzykę. Każdy 
robotnik jest przede wszystkim człowiekiem, z sąsiadami, rodziną  
i życiem do przeżycia; dawanie mu tylko szkolenia w jego rzemiośle 
oznacza pozbawienie go najcenniejszego dziedzictwa. Stary ideał 
sztuk wyzwolonych, nauk humanistycznych, jest bliższy prawdy 
i potrzeby rzeczy niż jakiekolwiek ultranowoczesne ćwiczenie w 
technice naukowej. Musimy zrozumieć naturę; tak, ale potrzebujemy 
równie wiele, aby zrozumieć człowieka naturę.



Geometria i litera G
Pierwsi ludzie na świecie byli dziecinni w umyśle w stopniu 

trudnym do wyobrażenia. Naturalny porządek rzeczy musiał ich 
niebywale zadziwiać. Cóż to była za mieszanina! Cóż za chaos! 
Najprostsze sekwencje zdarzeń, takie jak następstwo pór roku, 
były im nieznane, tak że byli jak niemowlęta bezradnie wpatrujące 
się w ciemność, niezdolne do zrozumienia tego wszystkiego Dla 
ludzi żyjących w takich warunkach odkrycie porządku, liczby,  
geometrii musiało być widocznym zaskoczeniem, takim jak nadejście 
nowej religii. Nic dziwnego, że tak bardzo interesowali się liczbami, 
nazywając je świętymi i przypisując im wszelkiego rodzaju tajemne  
i okultystyczne właściwości, jakby relacje między siłami i substancjami  
stworzenia były bezpośrednim działaniem Nieskończonego 
Umysłu. Jeśli współczesna filozofia przedstawia inny opis tego, nie 
umniejsza to wartości starego myślenia.

Wydaje się, że zwykli ludzie i pospólstwo mają w zakamarkach 
umysłu mgliste pojęcie, że materia sama w sobie jest bezpostaciową 
rzeczą bez charakteru lub struktury, tak że ich obraz stworzenia 
jest taki, że jakaś zewnętrzna Siła przejęła kontrolę nad pierwotnym 
chaosem surowej materii i wycisnęła na niej kształt i porządek 
w podobny sposób, w jaki gliniany modelarz nakłada na grudkę 
ziemi podobiznę ludzkiej twarzy. Zgodnie z tym poglądem nie 
ma czegoś takiego jak porządek w naturze rzeczy; porządek jest 
ulotny i przejściowy, coś z zewnątrz. Ale nie takie jest odkrycie 
współczesnej nauki. 



Nie ma czegoś takiego jak materia sama w sobie. Sama materia  
jest bytem abstrakcyjnym; istnieją takie rzeczy jak woda, powietrze,  
gazy, drewno, kamień, metale, gleba itd., itd., a każda taka substancja 
ma niewyobrażalnie skomplikowaną strukturę, tak że porządek 
leży w naturze rzeczy. Geometria jest objawieniem tego porządku, 
sprowadzeniem do linii i diagramu wiecznych relacji między 
wszystkimi substancjami i właściwościami wszechświata. Czy 
może być coś bardziej wzniosłego?

Są powody, by sądzić, że litera G symbolizowała tę cenną naukę, 
choć obecnie, a w szczególności w amerykańskich lożach, jest ona 
symbolem W.B.W. W obu przypadkach, w ostatecznej analizie, 
znaczenie jest takie samo, ponieważ Pismo Święte odnosiłoby się 
do tego, co jest Źródłem Porządku wszechświata.

Bóg Nieba i Ziemi jest początkiem i końcem wszystkich misteriów 
masońskich; to od Niego przyszliśmy, to do Niego zmierzamy, a w 
całej podróży pomiędzy nimi osłona Jego miłości jest nad nami. 
Definicje Jego natury, opis Jego atrybutów można pozostawić  
argumentom teologów i rozważaniom metafizyków; fakt Jego 
istnienia nie podlega dyskusji; jest „pewny jak najpewniejszy”, alfą 
i omegą myśli.

Wnuk Thomasa Henry’ego Huxleya w niedawno opublikowanej 
książce twierdzi, że we współczesnym świecie ludzie o naukowym 
wykształceniu odkrywają nowe podejście do Boga; zamiast ufać  
niejasnym doniesieniom z przeszłości lub starożytnym tradycjom,  
znajdują je, jak twierdzi, zgłębiając naturę życia i strukturę wszech-
świata z pierwszej ręki. Jeśli tak jest, naukowiec odnajdzie Boga 
równie pewnie jak święty, bo On tam jest.



My, istoty ludzkie, nie jesteśmy intruzami z innego świata, 
tymczasowymi pielgrzymami z jakiejś sfery spoza wszechświata;  
jesteśmy integralną częścią wszechświata, tak samo częścią naturalnego 
porządku rzeczy jak koniczyna czy padający deszcz. Istnieje tylko 
jeden system rzeczywistości; oto on: jesteśmy jego częścią. Dusza w 
nas, nieśmiertelny duch, nasze najgłębsze myśli i ideały należą do 
tego systemu rzeczywistości tak samo jak grudy ziemi czy głazy, tak 
że w samej strukturze wszechświata jest to, z czego może wyłonić 
się duch: samoświadomość, myśl, miłość, modlitwy i marzenia, tak 
że porządek rzeczy nie jest bezdusznym mechanizmem, stertą ziemi, 
strumieniem ślepych sił, ale Czymś, co może powołać dusze do istnienia 
i je podtrzymywać. Litera G jest wyryta na czole stworzenia, jest 
wypisana na najmniejszym atomie.

Błędem jest sądzić, że edukacja to jedynie narzędzie służące do 
wyszkolenia człowieka w rzemiośle lub zbiór informacji o mniej lub 
bardziej praktycznym zastosowaniu; edukacja prowadzi ostatecznie 
do prawdy, a Bóg jest prawdą o wszechświecie. To są prawdziwe 
Święte Miejsca, prawdziwa Komnata Wewnętrzna, do której w 
końcu wkracza Uczeń; a wizja, którą tam ma, pocieszenie, siła  
i pewność życia wiecznego razem stanowią zapłatę, którą otrzymuje. 
Takie wynagrodzenie to prawdziwe życie, na które warto zapracować, 
najbardziej męskie przedsięwzięcie każdego mężczyzny, i to za 
wszelką cenę.



Dramat Średniego Wieku
Dante rozpoczął wielką podróż Boskiej Komedii w połowie 

swojego życia. Warto przypomnieć sobie zdanie otwierające „jego 
mistyczną, niezgłębioną pieśń”: 

„W połowie drogi naszego śmiertelnego życia   
Znalazłem się w ponurym lesie, zbłądziłem,  
Zszedłem z prostej ścieżki;i nawet opowiedzieć,  
Nie było łatwym zadaniem, jak dziki  jest  
Ten las, jak bujny i szorstki jego wzrost,  
Który, że tylko napomnę,  
Odnawia się w goryczy, niedaleko śmierci”.

Przedzierając się przez dzicz, natknął się na panterę, która symbo-
lizowała zmysłowość, lwa, który oszalał z głodu, który symbolizował 
ambicję i dumę, oraz chudą wilczycę, symbolizującą chciwość.

Najtrudniejszy jest ten punkt w życiu, ten w połowie drogi. Różany  
świt znikł, rozgwieżdżony wieczór jest daleko przed nami, idziemy  
pod nudnym, szarym niebem dnia. Hojne siły i optymistyczne  
oczekiwania młodości ostygły, a wiele z jej najwspanialszych ideałów 
odeszło, gubiąc się w zgiełku codziennego świata, tak że przedmioty 
na naszej drodze wydają się surowe i twarde, jakby samo życie 
było z żelaza. Wtedy człowiek poci się pod ciężarem swoich ciężarów 
i zadaje sobie gorzkie pytania. To okres, kiedy troski i wymagania 
rodzinne osiągają apogeum, kiedy jest największe niebezpieczeństwo 
porażki w biznesie lub karierze zawodowej.



„W zeszłym roku straciłem matkę” – napisał przyjaciel, w kilka 
tygodni po jej śmierci – „a w styczniu dołączył do niej mój starszy 
syn. Teraz moja żona jest tak dotknięta, że bardzo się o nią boję. 
Jakby tego wszystkiego było mało, jestem prawie martwy, próbując 
wyciągnąć swój biznes z dołka, w który wpadł w wyniku wojny”. 
W połowie tego śmiertelnego życia wkraczamy do Piekła: Raj leży 
daleko poza nim, jeśli w ogóle istnieje.

To właśnie dlatego, że natura człowieka jest wówczas pod 
maksymalnym obciążeniem, charakter czasami cierpi. W jednym 
ze swoich listów Huxley mówi o „moralności starczej”, jakby jego 
własne zasady były zagrożone przez upływ czasu. Pod opieką Seneki 
Neron nie był złym młodzieńcem; dopiero w późniejszych latach 
padł ofiarą lwa, pantery i wilczycy. Młody Aleksander był dumą 
kraju; to w średnim wieku zamordował Parmeniona i Klitosa. 
Zarówno z powodu zysków, jak i strat, mężczyźni w późniejszym 
życiu znajdują się w o wiele bardziej niebezpiecznej sytuacji niż  
w latach wcześniejszych. Po pierwsze, są bardziej wolni od ograniczeń.  
Nie są już podwładnymi, lecz panami samych siebie. Ich dawni  
przewodnicy i nauczyciele zniknęli. W wielu przypadkach, a 
jest to szczególnie widoczne dzisiaj, wierzenia, które niegdyś 
wywierały hamujący wpływ, utraciły swoją moc. Idole zostały 
roztrzaskane. Ideały, które niegdyś lśniły niczym światło z nieba, 
zniknęły. „Wspaniała wizja” zbladła „w świetle dnia powszedniego”. 
Za kulisami odkryli, że skutki, które na nich nałożyła młodość 
jako coś anielskiego i niebiańskiego to sprawa stolarki scenicznej  
i wielkiego pędzla. Wiek jest zatem dla wielu czasem rozczarowania, 
a sam w sobie najniebezpieczniejszym ze stanów psychicznych.



Połowa drogi to okres życia, w którym dusza przechodzi przez 
mękę Drugiego Stopnia. W starej tradycji o budowie Świątyni przez 
Salomona czytamy: „Wyznaczył sześćdziesiąt tysięcy z nich do 
noszenia ciężarów, osiemdziesiąt tysięcy do wyrąbywania drzew 
w górach i trzy tysiące sześciuset dozorców, aby kierowali ludźmi 
do pracy”. Gdy człowiek znajdzie się wśród osiemdziesięciu tysięcy 
Czeladników, jako nosiciel ciężarów lub drwal w górach, nie ma 
się co dziwić, że traci swoje dawne nadzieje, dawne ideały.

Niemniej jednak, to właśnie wtedy człowiek staje się człowiekiem, 
godnym w oczach Boga, by powierzono mu odpowiedzialność, 
gdyż, jak głosi piękna lekcja naszego stopnia Czeladnika, istnieje 
Komnata Środkowa, do której wchodzi się po pokonaniu uciążliwych,  
krętych schodów. Zapłata nie jest taka, jakiej oczekiwano w młodości, ale 
jest lepsza, jeśli ktoś był rzetelnym pracownikiem; odwaga, wytrwałość, 
wierność, cierpliwość – oto nagrody, w których, raz zdobytych, 
człowiek odnajduje więcej szczęścia niż w wieńcach czy girlandach. 
To wtedy, gdy kurz w nozdrzach, gdy krzemienista skała przebija 
buty, a słońce grzeje spocone plecy, życie jest najbardziej warte 
przeżycia. Wtedy „najwyżsi bogowie przychodzą, by stworzyć 
człowieka”.



Jaki Powinien Być Czeladnik
To właśnie powinien wiedzieć czeladnik – potrzebę, naturę  

i cel edukacji, wraz z towarzyszącą temu świadomością zgubnych 
skutków ignorancji. Człowiek rozpoczyna życie w całkowitej bez-
radności; nie potrafi nawet unieść głowy znad poduszki. Ten sam 
człowiek musi w końcu stać się człowiekiem, w pełni dojrzałym 
i przygotowanym do podjęcia swojej części pracy nad światem, 
żyć własnym życiem, jak na człowieka przystało, i stawić czoła 
wszechświatowi jako istota inteligentna. Sumą wpływów, które 
pokonują tę przepaść między bezradnością a dojrzałością, jest 
edukacja; książki, szkoły, nauczyciele i doświadczenie są środkami 
do tego celu. To świadome kształtowanie procesów wzrostu, celowe 
ukierunkowanie doświadczenia ku w pełni rozwiniętej męskości, 
jest wielkim celem i celem każdego masona, który musi być 
„zapalony nauką i podziwem dla cnoty; rozpalony wielkimi 
nadziejami na życie jako mąż dzielny i godny miana patrioty, drogi 
Bogu, sławny po wszystkie wieki”.



SYMBOLIKA TRZECIEGO STOPNIA
Legenda Hiramicka i Słowo Mistrza  

J. OTIS BALL

Czasami wydaje się, że fundament wszystkiego, co napisano 
  na jakikolwiek temat, można znaleźć u Platona. Ostrożny 

Emerson stwierdza: „Tylko Platon ma prawo do fanatycznej uwagi 
Omara: »Spalcie biblioteki, bo ich wartość tkwi w tym haczyku«”. 
W „ Fajdrosie” Platona znajdujemy fundamentalne zasady 
publicznego przemawiania, a jedną z pierwszych podanych zasad 
jest jasne zdefiniowanie przez mówcę terminów, aby uniknąć nie-
porozumień lub niezgody na początku.

Byłem pod ogromnym wrażeniem definicji symbolizmu podanej 
przez brata Gage’a na początku jego wykładu na temat symboliki  
pierwszego stopnia i prawdopodobnie dobrze będzie, jeśli 
pokrótce ją przypomnimy. Być może uda nam się ją rozjaśnić, a 
może nawet dodać jakąś cenną myśl. Brat Gage rozwodził się nad 
pochodzeniem i znaczeniem słowa „symbol”. Odkrył, że słowo to 
pochodzi z greki i oznacza „porównywać”. Symbol to wyrażenie 
idei poprzez porównanie. Abstrakcyjne idee często najlepiej przekazuje 
się poprzez porównanie z konkretnymi przedmiotami.

Symbol jest również znakiem, a słowa „znak” i „symbol” są 
szczególnie synonimiczne w ich masońskim powiązaniu. Symbole 
masonerii to znaki , które prowadzą podróżnika w jego podróży 
przez życie i wskazują cel. 



W dawnych czasach, gdy zmęczeni pielgrzymi podążali do miasta  
swoich pragnień – czy to była Mekka, dokąd udawali się  
muzułmanie powitać wschodzące słońce lub Jerozolima, do której 
chrześcijanie przybywali, aby móc chodzić po ziemi Uświęconej 
krokami człowieka z Nazaretu – znaki na drodze miały dla nich 
wielkie znaczenie. To jest to samo w masonerii. Z pewną satysfakcją 
i radością, że znajdujemy te znaki lub symbole, które wskazują 
właściwą drogą, którą należy podążać i którą należy obrać, aby 
kształtować naszą moralność i ducha w postępie technologicznym 
– podobnie jak znaki wzdłuż drogi oznaczały drogę pielgrzyma w 
dawnych czasach.

Badanie tych znaków lub symboli nazywa się symbolizmem, a 
człowiek, który usiłuje odnaleźć te znaki w masonerii i właściwie je 
odczytać, nazywany jest symbolistą. Symbolista, próbując zrozumieć 
symbole masonerii, nie tylko odnosi korzyści sam, ale może również 
pomóc innemu znużonemu pielgrzymowi w jego podróży przez 
życie. Podejdźmy zatem do tematu symbolizmu w sposób przemyślany; 
jeśli bowiem symbole masonerii są drogowskazami, które pomogą 
nam w naszej ziemskiej pielgrzymce, to rzeczywiście wysiłek jest 
wart zachodu.

Oprócz zdefiniowania symbolizmu jako nauki o tych znakach 
w masonerii, spróbujmy również zdefiniować masonerię. Gdyby 
każdemu z nas dano kartkę papieru i napisali definicję masonerii, 
prawdopodobnie bylibyśmy zaskoczeni różnorodnością idei.

Zatem, jak sugeruje Platon, ustalmy definicję. Mówi się, że jednym 
z najlepszych sposobów na jasne ustalenie w umyśle, czym jest 
masoneria.



Czymkolwiek jest, jest odkryciem pewnych rzeczy, którymi nie 
jest. Nie powinniśmy mieć trudności ze zgodą na to, że masoneria 
nie jest polityką, chociaż niektóre z ostatnich działań w naszym 
bractwie sprawiają, że czujemy, iż są wśród nas tacy, którzy próbu-
ją uczynić z Bractwa organizację polityczną. Gdy siła tworzy prawo, 
usłyszymy, jak bracia chwalą się politycznymi osiągnięciami Bractwa 
masońskiego i zachęcają do nienawiści i uprzedzeń, ale polityka 
to nie masoneria.

Istnieje ogromna różnica między masonerią a bractwem masońskim. 
Bractwo masońskie składa się z ludzi, którzy podążają za naukami  
masonerii, lub którzy powinni podążać za nimi; ale ludzie są  
podatni na błędy. Bractwo ma tendencję do odchodzenia od 
fundamentalnych zasad masonerii, a błędy wynikają raczej ze słabości 
człowieka i błędów w jego osądzie niż z zasad masonerii. Mówiąc 
zatem o masonerii, zarówno o jej historii, jak i cechach charakte-
rystycznych, nie mam na myśli bractwa masońskiego.

Jeśli więc masoneria nie jest bractwem, to czym jest? W naszym 
Monitorze Illinois, w wykładzie Sekretarza, wygłoszonym w 
przedsionku przed przyjęciem kandydata do loży, znajdujemy 
następujące zdanie: „Masoneria składa się z kursu starożytnych, 
hieroglificznych nauk moralnych, przekazywanych w sposób 
zgodny ze starożytnymi zwyczajami za pomocą znaków, emblematów 
i figur alegorycznych”. To brzmi pięknie, ale czy jego pełne znaczenie 
jest od razu jasne?



Osobliwe znaki wyryte na skałach w Grobowcach starożytnych 
Egipcjan są hieroglifami. Przez wiele stuleci stanowiły one nieme, 
nieznane sekrety minionych epok. Współcześni badacze jednak z 
powodzeniem połączyli je i rozszyfrowali, a hieroglify i znaki zostały  
w końcu odczytane i zrozumiane. Okazały się one czytelnymi,  
obrazowymi przedstawieniami wydarzeń i idei, pełnymi znaczenia 
– ale tylko dla tych, którzy je rozumieli.

Masoneria, będąc hieroglificzna, nauczana jest za pomocą systemu 
znaków lub symboli, które coś znaczą dla tych, którzy je studiowali, 
ale dla innych nie znaczą nic.

Dlaczego masoneria jest hieroglificzna? Być może wynika to 
ze starej zasady, że coś, co otrzymujemy niewielkim wysiłkiem,  
jest zazwyczaj mało cenione; ale coś, na co musimy włożyć więcej 
wysiłku, uważamy za bardziej wartościowe. Tak jak etymolog 
odkrywa znaczenie starego egipskiego hieroglifu po miesiącach 
wnikliwych studiów i poszukiwań, tak my znajdujemy prawdę 
po wnikliwym namyśle. Jak nasz starożytny brat Pitagoras od-
krył czterdziesty siódmy problem Euklidesa dopiero po żmudnej  
i mozolnej pracy, tak my odkryjemy sekrety masonerii dopiero po 
ich poszukiwaniu. Zatem masoneria jest hieroglificzna z dobrego 
powodu, opartego na fundamentalnej prawdzie, że coś, co otrzymujemy 
za darmo, jest nic nie warte.

Masoneria jest moralna, ponieważ jest w doskonałej zgodzie z 
ustalonymi zasadami prawdy – a to jest prawdziwa moralność. 
Dowiadujemy się, że ten hieroglificzny system moralny jest nauczany 
za pomocą typowania, emblematów i alegorii.



Mówimy o człowieku określonego typu, mając na myśli, że ma 
on pewne cechy wspólne z ludźmi tej samej klasy lub typu. To  
wyrazy klasyfikacji, dzięki którym jesteśmy w stanie utrwalić w na-
szych umysłach ogólne prawdy lub cechy i wyciągnąć z nich wnio-
ski. Emblematy to znaki lub symbole widoczne gołym okiem, 
które reprezentują coś dodatkowego do siebie i tworzą w umyśle 
pewien strumień myśli. Na przykład węgielnica we wszystkich 
epokach była symbolem masonerii, ale jej użycie jako określenia 
prawości stało się tak powszechne, że ma znaczenie dla innych 
takie jak dla masonów.

Alegorie są przypowieściami. Szukając odpowiedzi na pytanie, 
dlaczego masoneria jest nauczana w alegoriach, a nie za pomocą 
logicznych stwierdzeń prawdy w formie bezpośredniej, możemy 
odpowiedzieć, że w wielu wiekach prawda była nauczana za pomocą 
alegorii i przypowieści, aby umysł mógł pojąć wielkie i fundamentalne 
prawdy w porównaniu z prostymi rzeczami.

Niektórzy uważają, że masoneria jest nauczana za pomocą typów, 
symboli i figur alegorycznych, aby ukryć myśl, ale wydaje mi się, 
że ujawniają one prawdę i czynią ją jasną i zrozumiałą. W cudownej 
przypowieści o siewcy „dowiadujemy się o ziarnie, które padło na 
żyzną glebę, o ziarnie, które padło między osty, i o ziarnie, które 
padło na skały i miejsca skaliste”. Czy przypowieść ukrywa myśl? 
Wręcz przeciwnie, przypowieść lub alegoria wyjaśnia myśl 
myślącemu umysłowi, ale dopiero po pewnym wysiłku włożonym 
w przemyślenie jej.



Nazywajmy więc masonerię filozofią, nauką, sztuką, lub nawet 
religią, jeśli wolisz, ale zachowajmy ideę systemu hieroglificznych 
nauk moralnych nauczanych za pomocą typów, emblematów i figur 
alegorycznych . W tym sensie masoneria jest rzeczywiście starożytna 
i możemy prześledzić cztery idee w tym osobliwym systemie na 
przestrzeni wielu wieków. Te cztery główne idee można by nawet  
nazwać Landmarkami. Są to: wiara w jednego Boga, nauka o 
Nieśmiertelności, symboliczna idea budowania oraz poszukiwanie 
czegoś, co zostało utracone.

Te cechy charakterystyczne odnajdujemy w masonerii od czasów 
starożytnego Egiptu w misteriach Ozyrysa, gdzie mówi się, że 
Mojżesz został wtajemniczony w uroczyste obrzędy, które po-
przedzały powrót wybranego ludu Boga ; w staroperskich misteriach 
Mitry, gdzie znajdujemy ślady niezwykle jasnej koncepcji życia po 
śmierci; i w Syrii, gdzie znajdujemy misteria dionizyjskie , które 
przybyły z Grecji i prawdopodobnie zostały przeniesione przez 
robotników Tyru do Jerozolimy, gdy świątynia Salomona została 
zbudowana na górze Moria. Te cztery cechy charakterystyczne 
odnajdujemy również w misteriach Bachusa we wczesnym Rzymie; 
później w rzymskich kolegiach budowniczych; i w naukach 
pokojowych esseńczyków mieszkających wzdłuż Jordanu, gdzie 
niektóre autorytety przypuszczają, że Jezus został wtajemniczony 
przed rozpoczęciem swojej posługi. W średniowieczu znajdujemy 
ten hieroglificzny system moralny nauczany przez typy, emblematy 
i alegorie wśród budowniczych katedr; w wiekach ciemnych znajdujemy 
ją wśród Mistrzów Comacine na małej wyspie na jeziorze Como; 
możemy ją też prześledzić poprzez cechy wędrownych masonów, 
aż do spekulatywnej masonerii z 1717 r., której nauczamy obecnie 
w znacznym stopniu.



Nasi ikonoklastyczni przyjaciele, którzy interesują się historią 
Bractwa, mogą się uśmiechnąć na myśl o marzeniu Symbolisty, ale 
pamiętaj, że nie mówimy o Bractwie, gdy używamy słowa masoneria; 
mówimy o tym hieroglificznym, moralnym systemie nauczanym  
zgodnie ze starożytnymi zwyczajami za pomocą typów, emblematów  
i figur alegorycznych ; i mającym cztery główne idee: wiarę w jednego  
Boga, życie po śmierci, symboliczną ideę budowania i poszukiwanie  
czegoś, co zostało utracone. Prawdą jest, że uważny badacz od  
czasu do czasu dostrzega chmury ciemności ukrywające te prawdziwe 
intencje i cele. Czasami czytamy o ceremoniach degenerujących 
się do pospolitości i wulgarności, jak w przypadku misteriów Bachusa 
w Rzymie. Ale jak ukryta rzeka, która znika pod ziemią, tylko po 
to, by wypłynąć dalej świeża i czysta, tak i my znajdujemy te  
fundamentalne cechy masonerii czasami ukryte, ale później 
wychodzące na światło dzienne.

Wiele napisano na temat wszystkich tych czterech cech, zwłaszcza 
wiary w jednego Boga i idei budowania. Przyjrzyjmy się również 
tematom nieśmiertelności i poszukiwania czegoś utraconego. Te 
dwa tematy są tak blisko spokrewnione z legendami o Hiramie  
i Słowie Mistrza w naszym dzisiejszym masonerii, że warto byłoby 
zrozumieć, jakie znaczenie miały te dwa symbole w masonerii 
starożytnej.



W starożytnych misteriach egipskich Ozyrys był reprezentowany  
jako duch Słońca, zasada światła i życia. Został zaatakowany przez 
moce zła i zginął, a władzę przejęły siły ciemności. Izyda wyruszyła na 
jego poszukiwanie, a Ozyrys został później wskrzeszony i przywrócony 
do życia. Historia ta została przedstawiona w dramatycznej formie 
w Misteriach Egipskich. Fakty te potwierdzają Plutarch, Platon, 
Epiktet i inni. W zasadzie tę samą historię opowiadał Mitra w 
starożytnych misteriach perskich, Dionizos w misteriach grec-
kich i syryjskich oraz Bachus we wczesnych obrzędach rzymskich.

Wszyscy zostali zabici, a następnie poszukiwani, a w końcu 
wskrzeszeni lub przywróceni do życia. Śmierć i życie po śmierci 
były jedną z fundamentalnych nauk masonerii we wszystkich 
epokach. Te dawne, tajemnicze ceremonie były wyrazem idei 
nieśmiertelności, która zdaje się być zawsze obecna w sercu człowieka 
od najdawniejszych czasów.

Starożytni czciciele słońca widzieli, jak słońce zachodzi jesienią  
i osiąga przesilenie zimowe. Jeśli, jak sądzą niektórzy badacze antyku,  
kult słońca miał swój początek na dalekiej Północy, to starożytni 
Normanowie na wybrzeżach mórz arktycznych doświadczali długiego 
okresu nocy w zimie. Wiosną widzieli, jak olśniewające promienie 
słońca ponownie oświetlają i ogrzewają ziemię. Stara legenda głosiła, 
że słońce zostało zabite, a w okresie ciemności słońce umarło; a później  
słońce, podobnie jak w przypadku Ozyrysa, Mitry i Dionizosa, zostało  
przywrócone do życia i nastało światło i życie. Ustanowiono ceremonie,  
a naukę o życiu po śmierci przekazano za pomocą dramatycznego 
przedstawienia, bardzo podobnego w charakterze do dzisiejszej legendy 
o Hiramie.



W legendzie o Hiramie możemy odnaleźć lekcję nieśmiertelności, 
a także jedną z największych tragedii, jakie kiedykolwiek stworzył 
człowiek. Edwin Booth, słynny aktor szekspirowski, nazwał legendę  
o Hiramie najwznioślejszą tragedią i powiedział, że w jej przedstawieniu 
w loży masońskiej wolałby zagrać tę rolę bez oklasków, niż zagrać 
największą tragedię, jaką kiedykolwiek napisał Szekspir. W podróży 
Hirama możemy odnaleźć symbol ludzkiej wędrówki przez życie. 
W tej podróży człowiek napotyka wiele przeszkód, które można 
symbolicznie nazwać wrogami. Można je postrzegać jako atakujące go 
z trzech aspektów jego bytu – mentalnego, duchowego i fizycznego.  
Trzema z tych wrogów są Ignorancja, Wątpliwość i Uprzedzenie.

Spotkanie z ignorancją można uznać za symbol pierwszego wysiłku  
podjętego przez człowieka w jego postępie. Być może miar-
ka dwudziestoczterocalowa, jako broń używana na Ignorancję,  
symbolizuje umysł i przekonanie, że wiedza, którą człowiek już 
posiada, jest wystarczająca. W miarę jak człowiek podąża naprzód 
w poszukiwaniu dalszego światła, napotyka Wątpliwość. Niewielka 
wiedza, jaką posiada człowiek, niech będzie ograniczona do rzeczy  
materialnych, a wątpliwości dotyczą rzeczy niematerialnych. 
Być może kwadrat, symbolizujący ziemię, niech posłuży Wątpliwości  
i właściwemu zrozumieniu wielkich, wiecznych i duchowych 
prawd, którym przeszkodzi pomieszanie ich z rzeczami ziemskimi. 
Jeśli człowiek nadal będzie dążył naprzód, może napotkać trzecie-
go, bardziej śmiercionośnego wroga – Uprzedzenie – które często 
zabija i zatrzymuje jego postęp. 



Słowo „uprzedzenie” [prejudice] pochodzi z łaciny, gdzie „prae” 
oznacza „przed”, a „judicium” oznacza „sąd”. Uprzedzenie to uprzedni 
osąd, którego się trzymamy nawet po ujawnieniu przeciwnych faktów. 
Nasze uprzedzenia, czyli wcześniejsze osądy, często wynikają 
z namiętności. Strach, nienawiść, zazdrość i namiętna miłość – 
wszystkie one rodzą uprzedzenia.

Namiętności te mają swoje stałe miejsce w świecie fizycznym. 
Oprócz powszechnie nauczanej lekcji nieśmiertelności, w loży 
znajdujemy ciągłe napomnienie, by szukać Słowa Mistrza. Ale 
nawet po ukończeniu kilku stopni, nie znajdujemy Słowa Mistrza. 
W ostatnim stopniu Błękitnej Loży odkrywamy, że jako Mistrzowie 
będziemy musieli zadowolić się substytutem. Na wszystkich stopniach 
Dawnego i Uznanego Rytu Szkockiego znajdujemy dalsze wskazówki 
tego nieustannego poszukiwania.

Wreszcie, gdy brat zostaje mianowany Wzniosłym Księciem 
Królewskiej Tajemnicy, nadal otrzymuje napomnienie, by przeć 
wprzód, czynić postępy i szukać. „Ma on przeć wprzód i pokonać  
w swoim sercu tych starych wrogów: Ignorancję, Wątpliwość  
i Uprzedzenie, i szukać Słowa Mistrza”. To jest Królewska Tajemnica. 
W stopniu Królewskiego Sklepienia dowiadujemy się, że w księdze 
znajduje się klucz do Słowa Mistrza. Słowo Mistrza to nie kilka 
bezsensownych sylab szeptanych do ucha, ani też kilka dowolnych  
znaków. Nie jest też imieniem Wielkiego Jahwe, chyba że rozpatruje  
się je w sensie symbolicznym, jako reprezentujące Prawdę  
i Doskonałość.



Klucz do Słowa Mistrza znajduje się w Księdze, którą dla nas 
jest Święta Biblia, Wielkie Światło w masonerii. Tam znajdziemy 
klucz do Słowa Mistrza, ale nie samo Słowo Mistrza.

Czym jest to Słowo Mistrza i dlaczego to nieustanne poszukiwanie? 
W masońskim nabożeństwie pogrzebowym znajdujemy aluzję 
do pewnego „przepustki”, dzięki której możemy uzyskać wstęp 
do Wielkiej Loży na wysokości. Czyż moglibyśmy mieć wyższe 
pojęcie o Słowie Mistrza niż przepustka, dzięki której możemy  
osiągnąć nieśmiertelność i wstęp do Wielkiej Loży na wysokości? 
Mówi się nam, że ta przepustka to „przepustka nieskazitelnego  
i czystego życia”. Symbolika jest doskonała. Teraz wiemy, dlaczego  
będziemy musieli zadowolić się substytutem, ponieważ na ziemi 
nie osiągniemy Słowa Mistrza, „czystego i nieskazitelnego życia”. 
Dowiadujemy się, że Mojżesz miał to Słowo Mistrza; jego  
natchnienie pochodziło bezpośrednio od samego Boga. Salomon 
miał Słowo Mistrza, dopóki nie uczynił tego, co złe w oczach 
Pana, wtedy utracił Słowo Mistrza. Zostało ono pogrzebane pośród 
gruzów jego fizycznej świątyni.

Skoro jednak nie możemy osiągnąć Słowa tego Mistrza, „życia czystego  
i nieskalanego”, dlaczego jesteśmy tak nieustannie napominani,  
by go szukać? Po co szukać tego, czego nie możemy znaleźć? Po co 
to nieustanne, niekończące się poszukiwanie doskonałości i prawdy, 
tylko po to, by otrzymać namiastkę?

Bo w samym poszukiwaniu Słowa Mistrza, „nieskazitelnego  
i czystego życia”, zbliżamy się do niego. Niczym wieże katedr w 
gotyckiej architekturze, które wznoszą się ku górze, choć nigdy nie 
sięgają nieba, odkrywamy, że dążąc do doskonałości jesteśmy coraz 
bliżej niej.



Poszukiwanie Słowa Mistrza jest zatem prawdziwym celem masonerii  
– owego hieroglificznego systemu moralnego typów, symboli  
i alegorii. Znalezienie tego Słowa Mistrza powinno być celem  
i zadaniem każdego prawdziwego i godnego brata. Z myślą o jedności  
Boga, nadziei nieśmiertelności i dążeniu do doskonałego życia,  
zbudujemy świątynię, która będzie wieczna. Będziemy również 
okazywać miłość bliźnim, która jest obowiązkiem wszystkich masonów; 
i zgodnie z nauką Rady Królewskich i Wybranych Mistrzów, złożymy 
w sekretnym skarbcu wierne kopie lub odpowiedniki tych świętych 
skarbów Miłosierdzia, Sprawiedliwości i Miłości, które znajdują się 
w Sanctum Sanctorum na górze. Następnie, po zniszczeniu tej 
świątyni, skarby lub ich odpowiedniki zostaną znalezione przy 
budowie drugiej świątyni, nie zbudowanej rękami ludzkimi, ale 
wiecznej w niebiosach, i tam znajdziemy prawdziwe Słowo Mistrza, 
„czyste i nieskazitelne życie” – nie tutaj, ale w życiu pozagrobowym.



TRZECI STOPIEŃ MASONERII
SKĄD POCHODZI? CO ZNACZY?

W INTERPRETACJI  
BRATA W,H, DENIERA VAN DER GON, HOLANDIA 

Poniższy artykuł, w obecnej formie, jest w istocie wspólnym dziełem 
redaktora The Master Mason i brata dr. van der Gona, z którym jest zaszczytem 
współpracować w jakiejkolwiek roli. Został on przeredagowany i przepisany 
na jego prośbę, ze względu na trudności w posługiwaniu się naszym językiem 
angielskim, a także dlatego, że Bracia w Europie piszą o masonerii bardziej 
otwarcie niż my jesteśmy do tego przyzwyczajeni w Ameryce. Został on tu  
i ówdzie poprawiony, uzupełniony i skreślony, w nadziei na wyjaśnienie tego, 
co od dawna uważamy za prawdziwe znaczenie najszlachetniejszego stopnia 
masonerii. Nasze rytuały i wykłady pozostawiają ten stopień zagadką i nie 
mamy zamiaru narzucać obecnej interpretacji Rzemiosłu; pragniemy natomiast 
pomóc masonom odkryć coś z głębokiej nauki w tym najstarszym, jeśli nie 
największym, dramacie znanym ludziom.

Próbując zgłębić znaczenie Trzeciego Stopnia, trudno znaleźć 
punkt wyjścia, chyba że cofniemy się do obrzędów starożytności 

i inicjacji średniowiecza. W wielu epokach i krajach znajdujemy 
system trzech stopni lub etapów, obrazujących duchowy rozwój 
człowieka i jego postęp ku doskonałości. W niektórych przypadkach 
znajdujemy większą liczbę stopni, ale prawie zawsze można je 
zredukować do trzech.

Pierwszy stopień lub stopień dotyczy podstawowej moralności, 
która leży u podstaw męskości i na której opiera się charakter. 
Drugi stopień dotyczy kultury intelektu, bez której człowiek,  
nie znając własnej przeszłości, jak Cycero powiedział, pozostaje 
dzieckiem.



Te stopnie nie uczą niczego, czego nie znałby dobry profan. Z 
trzecim stopniem, czyli stopniem, jest inaczej: dotyczy on najgłębszej 
tajemnicy człowieczeństwa i najśmielszej przygody duszy.

Taki system odnajdujemy w starożytnych misteriach i tajnych 
stowarzyszeniach późniejszych epok, które stanowiły wyższe forum 
powszechnej religii. Używając religii ludowej jako „stopnia 
poprzedzającego”, że tak powiem, przenieśli wiarę człowieka dalej 
i wyżej, ku spełnieniu. To samo dotyczy głównego celu naszego 
rytuału. Tak więc w masonerii znajdujemy trzy stopnie, w których 
powracają niemal wszystkie symbole starożytności. Trzeci stopień, 
czyli stopień, jest bardzo podobny do dawnego, choć czasami 
używano innych nazw. Zawsze istnieje mit bardzo podobny do 
naszego, choć różniący się szczegółami, ale wszystkie one, łącznie 
z naszym, są jedynie formami jednego uniwersalnego mitu o człowieku 
pokonującym śmierć. 

Musimy oczywiście zrozumieć, że słowo „mit” w starożytności 
miało zupełnie inne znaczenie niż u nas. W rzeczywistości miało to 
dokładnie odwrotne znaczenie.. Dla nas mit to romans, fikcja, coś 
więcej niż prawda, albo prawda mocno zabarwiona – coś nierealnego, 
jeśli nie nieprawdziwego. Dla starożytnych mit był czymś mniej 
niż prawdą, próbą ukazania prawdy zbyt wielkiej, by wyrazić ją 
słowami, a opowiadanej jedynie za pomocą przypowieści, symboli 
i dramatów – niczym mity Platona.



Niewiele starożytnych rytuałów inicjacyjnych przetrwało do 
naszych czasów. W tych, które przetrwały, używa się różnych  
nazw, nadanych inicjacjom lub inicjowanym. Nie sprawia to jednak 
większego problemu, ponieważ są to jedynie różne opisy tego 
samego procesu. Mistycy chrześcijańscy stosowali następujące: 
pierwszy stopień – oczyszczenie; drugi stopień – oświecenie; trzeci  
stopień – zjednoczenie. Hipolit używał trzech malowniczych 
nazw: Związany, Wezwany, Wybrany, w których można rozpoznać 
ten sam ogólny plan, proces i cel.

Oczyszczenie pierwszego stopnia to nie tylko czystość moralna 
– co jest oczywiste – ale raczej wyzwolenie od złudzeń zmysłów. 
Bez takiego wyzwolenia nie sposób wspiąć się na górę oświecenia; 
bez niego człowiek pozostaje oszukany – krocząc w ciemności. 
Sufi używali pięknego słowa: „Oczyszczenie serca ze wszystkiego, 
co jest nie Bóg”. Inni mówią o tym jako o „dyskryminacji”, moc, 
wgląd pozwalający odróżnić to, co rzeczywiste, od tego, co nierealne, 
bez którego życie jest doliną złudzeń.

To właśnie podążając za nierealnym, człowiek błądzi i wpada w 
otchłań. W sztuce Bernarda Shawa Człowiek i nadczłowiek znajduje 
się słynna scena w piekle, kiedy Don Juan woła: „Nic tu nie jest  
realne: oto groza potępienia”. Pierwszy stopień masonerii dąży zatem 
do wyprowadzenia człowieka z nierealnego życia zmysłów do 
jego realnego życia jako istoty moralnej.



Przechodząc do Drugiego Stopnia, w holenderskim rytuale z 1820 
roku znajdujemy, że adept musi wspiąć się po „pięciu tajemniczych 
stopniach, aby ujrzeć stamtąd blask Gwiazdy Płomienistej i tajemniczą  
Literę”. Jest to ten sam proces iluminacji, który znajdujemy w 
starożytnych Misteriach, kiedy kandydat wspina się na Górę 
Oświecenia, z ziemskiego mroku do życia duchowego, bliżej 
Światła – symbolizowanego w angielskim rytuale przez schody. 
W angielskim rytuale czytamy następujące słowa: 

„Zostałeś poprowadzony, w drugim stopniu, do kontemplacji 
zdolności intelektualnych i śledzenia ich od momentu rozwoju,  
przez ścieżki niebiańskiej nauki, aż do tronu samego Boga.  
Tajemnice natury i zasady prawdy intelektualnej zostały tedy  
odsłonięte przed twoim wzrokiem”.

Ale wiedza intelektualna nie wystarczy. Jest cenna , o ile sięga, ale 
sama w sobie nie jest prawdą. W starożytnym Egipcie i w nowożytnej  
masonerii widzi jedynie z dystansu przez dzielącą, choć niemal 
przezroczystą zasłonę. Jeśli porównamy to z „bezpośrednim widzeniem”, 
o którym mówi Platon, „naocznymi świadkami” eleuzyjskich misteriów, 
czy słowami św. Jana: „Ujrzymy Go takim, jakim jest”, pozwalają 
nam dostrzec granice prawdy intelektualnej. To różnica, którą św. 
Paweł wyraził w pamiętnych słowach: „Teraz widzimy jakby w 
zwierciadle, niby w zagadce, ale wciąż twarzą w twarz”; teraz 
poznajemy częściowo, ale wtedy poznamy w pełni.

Istnieje zatem wyższa prawda, którą można poznać w wyższy 
sposób, a jest to prawda symbolizowana w Trzecim Stopniu. Tauler 
w XIV wieku nadał jasne nazwy trzem krokom tego procesu: po 
pierwsze, odwrócenie się od świata; po drugie, wycofanie się w 
siebie; po trzecie, powrót do Boga. 



Krótko mówiąc, aby poznać najwyższą prawdę, nie możemy po 
prostu czegoś się nauczyć, musimy się kimś stać. Jest to kwestia własnego  
doświadczenia, po tym, jak zostaliśmy do tego przygotowani.  
Nikt nie może nauczyć się tej najwyższej prawdy za drugiego; nikt nie  
może jej nauczyć swojego bliźniego. Dlatego też, gdy wtajemniczony  
wyrusza na tę wzniosłą przygodę, musi modlić się za siebie  
i kroczyć samotną i trudną drogą, na której, jeśli okaże się godny, 
pozna prawdę, która sprawia, że wszystkie inne prawdy stają się 
prawdziwe i wartościowe. Musi nie tylko opanować siebie, ale 
musi opanować cień, który czeka każdego człowieka, zanim 
zostanie Mistrzem.

Rozważmy teraz tę tajemnicę. Ogólnie rzecz biorąc, Symbolika 
śmierci ma dwa przeciwstawne znaczenia. Najpierw następuje 
śmierć wyższego ja, aby stało się mniejsze ja, niższe ja. Po drugie, 
i po długiej walce w „grobie świata” jest śmierć niższego ja, aby 
na nowo stać się wyższym i prawdziwym Ja, które jest jednością z 
Wiecznym. 

Tu leży wielkie, głębokie znaczenie Trzeciego Stopnia Masonerii, 
a żadnej wyższej prawdy nie da się nauczać ani poznać nigdzie,  
jeśli nie mamy oczu, by widzieć, i umysłu, by rozumieć. Nie chodzi  
o śmierć fizyczną, ale o doświadczenie duchowe, z którym musimy 
się zmierzyć, przemieniając wszystko, gdy tylko je poznamy.



Wielu braci nie rozumie Trzeciego Stopnia, albo dlatego, że 
nie rozróżniają tych dwóch przeciwstawnych znaczeń symboliki 
śmierci, albo dlatego, że myślą w kategoriach śmierci fizycznej  
i całkowicie pomijają jej symbolikę. Święty Paweł może nam w 
tym pomóc. Mówi on, po pierwsze, o tych, którzy są „umarli w 
występkach i grzechach”, mając na myśli upadek w niewiedzę, 
przez który człowiek traci, lub zdaje się tracić, swoje wyższe ja 
i staje się małym, oddzielonym, ograniczonym ja, żyjącym 
egoistycznie życiem ziemskim. Po drugie, mówi o „śmierci dla 
grzechu”, śmierci, która przebija się przez oddzielenie i ograniczenia 
ku wolności i Życiu Wiecznemu, nawet tutaj, na ziemi.

W niektórych rytuałach Trzeciego Stopnia – na przykład w rytuale 
holenderskim – adept wchodzi do loży tyłem – to znaczy porusza 
się na wschód, ale jego twarz i stopy są skierowane na zachód, jakby 
chciał się odwrócić ku życiu świata; powoli posuwa się naprzód, 
ale z tęsknotą spogląda w stronę dawnego życia, które wciąż ma 
w sobie wiele ze swojego uroku. W innych stopniach tak nie jest  
i jest to objawiające tknięcie. W rzeczywistości bowiem następuje 
głęboki zwrot w naszej duchowej ewolucji, gdy tylko jesteśmy w 
stanie przyjąć Trzeci Stopień na poważnie. Jeśli jesteśmy w stanie 
pojąć jego znaczenie, choćby częściowo, to będzie dla nas bardzo 
przydatne w kwestiach braterskiej miłości i oddania.



Być może my, zwykli ludzie, nie możemy pójść dalej. Musimy 
jednak pamiętać, że nic tak nas nie unosi, jak najwyższy ideał, który 
nasze wewnętrzne oko jest w stanie choć trochę dostrzec, i że musimy 
mieć przed naszym kandydatem, i przed sobą, nie ideał częściowo 
osiągalny, lecz najwyższy ideał, który istnieje dla niego i dla nas, 
jaśniejący w swojej boskiej czystości i pięknie. Pozwólcie, że spróbuję 
przybliżyć ideał tego wielkiego Stopnia Masonerii w taki sposób, 
jaki jestem w stanie dostrzec w odległej przyszłości. Do pewnego 
stopnia będzie trzeba to uprościć dla kandydata, a może i dla każdego 
z nas; mam jednak nadzieję, że nie pomylę się sądząc, że ja, pisząc, 
a czytelnik czytając, znajdziemy w tym to, co odbije się echem w 
głębi naszego serca.

Istnieje, rzeczywiście, punkt zwrotny w tym stopniu, który 
stawia nas twarzą w twarz z najszlachetniejszą prawdą. Istnieje 
śmierć małego, ograniczonego ja jako część zmartwychwstania. 
Małe ja można porównać do przyciągania cząsteczek do kropli 
wody. Siły są skierowane do wewnątrz, na siebie, w egoizmie. Ale 
może to być konieczne, aby stworzyć jednostkę i sługę ludzi. Jednakże,  
aby objawić większe, prawdziwsze ja, siły, które są skierowane do 
wewnątrz i wiążą się ze sobą, muszą skierować się na zewnątrz. 
Tylko zapomnienie o sobie jest w stanie uwolnić siły kurczące. Po 
prawdzie, musimy stracić nasze życie, aby je ocalić.

Ta utrata naszego życia w zapomnieniu o sobie może nastąpić 
jedynie po oddaniu się Bogu i światu. 



Tylko te dwa razem prowadzą do rozpadu niższego ja i wyzwolenia 
wyższego. Kiedy Odyn powiedział: „Poświęcam się Sobie”, miał na 
myśli poddanie się ograniczonego, wąskiego „ja”, aby Wieczne „Ja”  
mogło być wszystkim. Jak wołał Maeterlink: „Kiedy staniemy się 
tym, kim jesteśmy?. Kiedy jesteśmy gotowi pozwolić Bogu narodzić 
w nas swego syna, pokonując nasze niższe, pomniejsze, niespokojne, 
samolubne „ja” i czyniąc nas prawdziwie wolnymi.”

Tę prawdę odnajdujemy wszędzie w literaturze chrześcijańskiej. 
Jezus stał się ubogi z ubogimi, głodny z głodnymi, dziecinny z 
dziećmi. Jak mawiał Luter: „Chrześcijanin jest panem wszystkiego  
i nikomu nie jest podporządkowany; chrześcijanin jest sługą 
wszystkiego i wszystkim jest podporządkowany”. Tylko Pan jest 
najlepszym sługą. Tylko człowiek znający wielką tajemnicę może 
oddać największą przysługę. Kiedy człowiek pokona swoje małe 
„ja” poprzez poddanie się Najwyższemu „Ja”, jest gotowy i chętny, 
by powrócić i pomóc tym, którzy błądzą w labiryncie zła, którzy 
starają się uciec przed chaosem i nie wiedzą, jak to zrobić.

Jakże bardzo potrzebujemy prawdziwych Mistrzów Masońskich 
w tych czasach niezgody, konfliktów i nienawiści, w których żyjemy! 
Iluż ludzi we wszystkich krajach, zmęczonych walkami i nękanych 
nieszczęściem, jest gotowych odpowiedzieć z całej duszy naszemu 
Bractwu, jeśli głosimy słowo odkupienia, którego pragną usłyszeć. 
Jeśli my, Mistrzowie Masoni z imienia, byliśmy naprawdę Mistrzami  
w rzeczywistości – Mistrzami, ponieważ umarliśmy dla naszego  
egoistycznego „ja” i zmartwychwstaliśmy do życie poświęcone  
służbie bez zwracania się do siebie - jak wielka byłaby nasza 
moc, aby ulżyć tym, którzy są obciążeni, poprzez głoszenie słowa 
Wieczności, które może uleczyć chory świat i dać nadzieję człowiekowi 
i ludzkości. 



Mistrz musi podróżować po obcych krajach i pracować; to zna-
czy, musi dać światu to, co zdobył dla siebie. I nie tylko to, ale musi 
również dać to, kim się stał. Dostąpił oświecenia i musi wyruszyć 
w ciemność świata. Stał się wolny i musi wziąć na swoje barki 
brzemię innych, którzy są w niewoli. Musi być obecny wszędzie 
tam, gdzie walka jest najcięższa, gdzie egoizm, ignorancja, nienawiść, 
zwątpienie i rozpacz sięgają zenitu.

Takich ludzi potrzebuje świat, ludzi, którzy, prowadzeni współ‑ 
czuciem, opuszczają świątynię masonerii ze świętym postanowieniem,  
by pomagać światu. W takich ludziach znikają rozróżnienia  
i ograniczenia, a Boskie Życie przenika przez nich w życie ludzkości. 
Dziełem masonerii jest uczynić ludzi nie tylko Braćmi i Budowniczymi, 
ale Mistrzami sztuki bezinteresownej służby ludzkości w jej potrzebach. 
W swoim Stopniu Mistrzowskim obrazuje proces, w którym tacy 
ludzie stają się ludźmi przez posłuszeństwo prawu Niebiańskiej 
Śmierci – śmierci wszystkiego, co niebiańskie, a zatem nierzeczywiste 
i nieświęte w nas.

Niestety, wielu nie rozumie znaczenia tego stopnia, ponieważ 
traktuje go dosłownie, historycznie i materialnie. Oto błąd. Kandydat, 
gdy zostanie wyniesiony na wyższy poziom, nie jest postrzegany 
jako ten, który nas opuścił i odszedł w zaświaty; on jest wciąż 
pośród nas. Starożytni używali słowa „nieśmiertelność” w innym 
sensie niż my. Uważali, że to, co zniszczalne, musi przyoblec się w  
niezniszczalność, a śmiertelna nieśmiertelność, tu i teraz. Śmiertelni,  
zniszczalni, nietrwali – oto, czym jesteśmy poprzez oddzielenie  
i ograniczenie; a wskrzeszenie daje nam symbolicznie nieśmiertelność, 
niezniszczalność, życie wieczne, póki jeszcze jesteśmy na ziemi.



Stare, ograniczone „ja” zostaje zabrane i pogrzebane, ale prawdziwe 
„ja” żyje wiecznym życiem w czasie. Moim zdaniem odkrycie nieba 
na ziemi sprawi, że niebo po śmierci stanie się dla nas piękniejsze. 
Chcę jednak podkreślić, że tytuł Mistrza nie ma nic wspólnego ze 
sprawami po śmierci – jego celem jest przybliżenie nieba na ziemi.

W ten sposób doszedłem do interpretacji Stopnia Mistrzowskiego.  
W moim artykule „Masoneria w Niderlandach”, wydanym przez Master 
Mason, luty 1924, wspomniałem o niewielkiej książeczce, zredagowanej 
kilka miesięcy temu przez zarząd Wielkich Urzędników w Holandii w 
celu przygotowania przeglądu rytuału. Przestawiając kilka słów z tego 
artykułu, znajdujemy Stopień Mistrzowski rozumiany następująco: 
„Rozwiązanie problemu małego „ja”, w sensie samooddania, samo
poświęcenia i samozapomnienia, prowadzi do ostatecznego celu 
masonerii i wszystkich ludzi – że z wielości narodzi się Jedność”.

Niech każda inicjacja kandydata da nam choć trochę prawdziwego 
znaczenia tego stopnia, a my dołóżmy wszelkich starań, na ile to 
możliwe, aby przywrócić i zinterpretować jego znaczenie w naszych 
rytuałach. Bo moim zdaniem nic nie jest tak bardzo potrzebne w 
tych czasach głębokiej ciemności jako dobrzy Mistrzowie zarówno 
w prawdzie, jak i z tytułu; a nie ludzie, którzy są tylko dobrymi 
w świecie profańskim, którzy są ślepymi przywódcami w ślepym 
świecie!


